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(EJ WITAJ, LATO 


Hasło Wakacyjnej Ligi Reporterów stosownie do pory roku brzmi: 
WITAJ, LATO 

Do udziału zapraszam wszystkich, którzy lubią pisać, by przedstawili 
plany i pomysły na atrakcyjne spędzenie lata oraz opisali ich realizacją. 

© Jeśli nigdzie nie wyjedziesz, bo musisz pomagać rodzicom w go- 
spodarstwie — napisz jak wygląda Twój wakacyjny, ale pełon trudu 
dzień! 

e Jeśli będziesz pracować, by zarobić na wakacyjny wyjazd — opo- 
wiedz jakich obowiązków się podjąłeś i jak sobie z nimi radzisz, jakie 
masz spostrzeżenia! 

© Jeśli będziesz podróżować, napisz co Cię najbardziej niemilo 
zdziwiło w czasie podróży. Co byś zmienił i usprawnił, gdyby to od 
ciebie zaieżało! 

© Jeśli będziesz na obozie harcerskim lub kolonii na wsi lub w mieś- 
cie i spotkasz interesującego człowieka, ciekawy lecz mało znany obiekt 
historyczny lub niezwykłe zjawisko przyrodnicze — napisz o tymi 

© Jeśli weźmiesz udział w zorganizowanej w miejscu Twojego 
zamieszkania imprezie w ramach kalendarza Letnich Wakacji — podziel 
się swoimi wrażeniami! 

Wakacyjne hasło wywoławcze Ligi Reporterów 


WITAJ, LATO! 


otwarte jest dla wszystkich, którzy mają bystre oko i piszący długopis. 
Na kopercie zaadresowanej redakcja „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa dopisz: Liga Reporterów, WITAJ LATO. 

Uwaga: Własne ilustracje do listów oraz zdjęcia mile widziane 


1 Zmieniasz sięi Ty, 
—- Zmieniasz się codziennie, 
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BIAŁODRZEWY-- 


Topola występuje w kilkudzie- 
sięciu gatunkach na całej półkuli 
północnej. WPolsce jednymzkil- 
ku gatunków rodzimych jest to- 
pola biała, czyli białodrzew, o liś- 
ciach na spodzie pokrytych bia- 
tym filcem. Drzewo to, posiada- 
jące szarobiałą korę, a u star- 
szych osobników w dolnej części 
pnia ciemną i głęboko spękaną, 
od dawna ze względu na piękne 
ulistnienie sadzi się w parkach. 

Białe topole spotykamy w wie- 
lu parkach Polski środkowej, przy 
czym niektóre jej okazy osiągają 
imponujące rozmiary. Takie 
drzewa-olbrzymy należące do te- 
go gatunku znajdują się w pięk- 
nym, pochodzącym z końca XVIII 
stulecia parku w Ujeździe pod 
Tomaszowem Mazowieckim. 
W parku tym o dorodnym drze- 
wostanie, porastającym teren 
położony nad rzeką Piasecznicą, 
odnajdujemy dwa potężne okazy 
topoli białych, stanowiących 


Szef 
Ligi Reporterów 


wspaniałe pomniki 
Obwody ich pni osiągają 7,5 i 6,5 


m, a wysokość drzew maksyma|- | 


na dla tego gatunku, wynosi nie- 
co ponad 30 m. 

Obok tych dwóch bodaj naj- 
większych w kraju białodrze- 
wów, w parku ujazdowskim na- 
trafiamy jeszcze na kilka innych 
dużych topoli białych o obwo- 
dach liczących od 3 do blisko 5 m. 

Wszystkie wymienione okazy 
przyrody — podobnie jak i niektó- 
re nie wspomniane tu gatunki 
drzew — są godne większego niż 
dotychczas zainteresowania mi- 
łośników przyrody, krajoznaw- 
ców i turystów, a zapewne także 
i malarzy. Park w Ujeździe należy 


-bowiem do najpiękniejszych, 


najcenniejszych i największych 
(około 14 ha powierzchni) tego 
rodzaju wiejskich obiektów przy- 
rodniczych w Polsce centralnej. 


HENRYK SZUBERT 
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działalność. 


W Instytucie Geodezji i Karto- 
grafii przygotowuje się w opar- 
ciu o zdjęcia satelitarne fotografi- 
czną mapę Polski. Będzie to 
pierwsze tego rodzaju opraco- 
wanie kartograficzne obejmują- 
ce w pierwszej kolejności pół- 
nocno-wschodnią część kraju. 
Mapy fotograficzne opracowane 
zostaną 'w skali . 1:500 000 
i 1:750 000. Do sporządzenia ta- 
kich map służą zdjęcia satelity 
z serii „Kosmos”. Fotografie 
z „Kosmosów” odznaczają się 
dobrymi warunkami techniczny- 
mi i dużą wyrazistością — zawie- 
rają znaczną ilość informacji 
o terenie. 

Mapy fotograficzne mają duże 
znaczenie dla nauki i gospodarki. 
Mogą być wykorzystane do pla- 
nowania i zarządzania. Szczegó|- 
nie przydatne są dla badań geofi- 
zycznych i geologicznych, gdyż 
pozwalają na dokładne poznanie 
rzeźby powierzchni terenu, struk- 
tury geologicznej i tektonicznei 
poszczególnych regionów. 

(kl) 


Jaka Polska? 


Odpowiedź z dalekiej Mongolii 


„Pozdrowienia dla Redakcji „Świata 
Młodych” z centrum Azji przesyła czytel- 
nik Adam.” 


Taki krótki tekst zawierała po drugiej 
stronie kolorowa kartka przedstawiająca 


Polska... 
Ziemia daleka i bliska 
Moja Ojczyzna i mój dom. 
Jestem daleko od Ciebie, 
Ale jednak jestem z Tobą. 
Jesteś w moich snach 
1 marzeniach, 
Jesteś ze mną 
W trudnych chwilach, 
Jesteś wszędzie, 
Gdzie jesteś mi potrzebna. 
Polsko... 
Życie zmienia się. 


Inna będziesz jutro, pojutrze, 
Ale jesteś i Iniesz 
- Moim domem i moją ziemią. 
Polsko... 

Adam Cend, Ułan Bator 


scenę z narodowej mongolskiej opery za- 
tytułowanej „Pośród smutnych gór”. Do 
kartki dołączony był wiersz Waszego kole- 
gi, który obecnie mieszka w stolicy Mon- 
golii Ułan Bator. Ten wiersz to głos Ada- 
ma w naszej dyskusji „Jaka Polska?” 


NASTOLATKOW 


Na nagrodę, a zwłaszcza główną, 


w żadnym wypadku nie liczyłam — mówi 


11-letnia Martysia Janik 


ZNOWU SUKCES 
W JAPONII 


Niełatwe zadanie miało jury XII Międzynarodowe- 
go Konkursu Rysunku Dziecięcego, obradujące 
w stolicy Japonii. Do Tokio nadesłano bowiem 9232 
prace z 59 państw, wykonane rozmaitymi technika- 
mi rysunkowymi i malarskimi. Zwyciężył rysu- 
nek na szkle, wykonany przez 11-letnią uczenni- 
cę szkoły podstawowej nr 2 z Zakopanego -M a rtę 
Janik. 

Temat tegorocznego konkursu, organizowanego 
przez japońską telewizję pod patronatem UNESCO 
i tamtejszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
brzmiał: „MATKA I -DZIECKO”. Martysia Ja- 
nik, której rysunek zdobył Wielką Nagrodę, tzw. 
Grand Prix, wspomina, że wprawki do tematu kon- 
kursowego robiła całkiem przypadkowo... na zako- 
piańskim chodniku. Do tradycji obchodów Dnia 
Dziecka w Zakopanem należy popularny konkurs 
rysunków na deptaku. Podczas gdy inni rysownicy 
rywalizowali ze sobą przy pomocy najbardziej inten- 
sywnych barw, niespełna 10-letnia wówczas Marta 
sięgała głównie po kredę — rysując najchętniej ko- 
biecą postać w bieli: właśnie swoją mamę, zzawodu 
pielęgniarkę. 

Pani Maria Janik, matka laureatki, mówi: 

— Martysia, która jest również uczennicą szkoły 
muzycznej w klasie fortepianu, maluje stosunkowo 
krótko, bo mniej więcej od dwóch lat (podczas gdy 
gamy i palcówki ćwiczy od szóstego roku życia). 
Malarstwem „zaraziła się” od swojej starszej siostry 
Agnieszki, która ukończyła VIII klasę i jest już po 


zdanym pomyślnie egzaminie do Liceum Plastycz- 
nego im. A. Kenara w Zakopanem 

Marta niechętnie przyznaje się do naśladowni- 
ctwa: 

— Tak naprawdę wszystko zaczęło się od muzyki. 
Moja pani od fortepianu, mgr Lidia Długokęcka-Pin- 
kwart, ucząc mnie grać zawsze kazała malować 
sceny, które muzyka opisywała. Tak więc obok ze- 
szytów nutowych założyłam sobie zeszyt z rysunka- 
mi. Później zaczęłam brać udział w różnych konkur- 
sach — m. in. z okazji Międzynarodowego Festiwalu 
Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem. Zapisałam 
się też do ośrodka plastycznego „„Jutrzenka”, będą- 
cego filią zakopiańskiego MDK. Po zdobyciu woje- 
wódzkiej nagrody w konkursie „przyroda — Twój 
przyjaciel” namówiono mnie do zgłoszenia się, wraz 
z innymi dziewczętami i chłopcami z Polski, do 
Międzynarodowego Konkursu Rysunku Dziecięce- 
go. Na nagrodę, a zwłaszcza główną, w żadnym 
wypadku nie liczyłam... 

Wychowana w rodzinie ogromnie przywiązanej 
do tradycji kulturalnych Podhala, zarówno w muzy- 
-ce, jak i w rysunku, 11-letnia Martysia Janik potrafi 
zawrzeć w swych pracach cząstkę niepowtarzalnego 
klimatu tego regionu. | być może właśnie to zadecy- 
dowało, że Polka okazała się pierwsza... w dalekiej 
Japonii. 


ZYGMUNT KISZKIEWICZ 
Fot. Stefania Ciesielska 


Dlaczego ludzie 
są tacy okrutni? 


Bardzo chciałbym przy Waszej pomocy 
dotrzeć do sumienia młodzieży i dzieci 
czytających Wasze pismo w następującej 
sprawie. Niedawno, gdy rodzice wracali 
do domu z kościoła, usłyszeli przerażliwe 
skomlenie, dochodzące spod kanału. Gdy 
tata powiedział mi o tym, natychmiast 
wziąłem latarkę i udałem się nad kanał. Po 
drodze spotkałem starszego o rok kolegę, 
który zgodził się wejść ze mną pod kanał. 
Po przejściu około 100 metrów po kamie- 
niach leżących w wodzie, w ciemnoś- 
ciach, dojrzeliśmy wystraszonego, mło- 
dego psa. Gdy się do niego zbliżyliśmy, 
okazało się że był on przywiązany do 
głazu, skazany w ten sposób na śmierć 
głodową w okrutnej wilgoci i ciemności. 
Po wyjściu z ciemności i wygramoleniu 
się z kanału zabrałem psa do domu. Na 
drugi dzień wraz z koleżanką znalazłem 
psu właściciela, któremu chciałbym teraz 
podziękować, że przyjął do domu przybłę- 
dę-suczkę. 

Ja wziąłbym też tego pieska do siebie 
na zawsze, lecz, niestety, mam już kota 
i psa. Ten kot też jest przybłędą. W ubie- 
głym roku przyszedł cały zaparszywiały 
na nasze podwórko i został z nami. 

Uważam, że ludzie, którzy tak okrutnie 
postępują, powinni być surowo karani. Tą 
i innymi sprawami powinno się zająć To- 
warzystwo Opieki nad Zwierzętami. O ta- 
kich sprawach powinno się chyba częściej 
mówić w telewizji, radiu czy pisać w pra- 
sie. Może w ten sposób przetłumaczyłoby 
się tym, którzy w tak straszny sposób 
czynią krzywdę niewinnym, bezbronnym 
zwierzętom. Mam nadzieję, że ten list nie 
zostanie bez echa. 


Andrzej Karasiński (VII kl.) 
— przyjaciel zwierząt, Bielawy 


Ten głupi żart 
mógł skończyć się 
tragicznie 


4 maja było upalne popołudnie, więc 
wybrałyśmy się po szkole nad rzekę. Ża- 
dna z nas nie umie pływać, więc chodzi- 


łyśmy sobie po brzegu i chlapałyśmy wo- 
dą. Nad rzeką było dużo dzieci, młodzieży 
I jeden nauczyciel z naszej szkoły. W pow- 
nym momencie podbiegili do nas chłopcy 
z siódmej klasy i na siłę zaczęli wpychać 
do rzeki. Opierałyśmy się, ale byli silniejsi. 
Argumenty, że nie umiemy pływać nie 
docierały do nich wcale. W pewnym mo- 
mencie straciłyśmy grunt pod nogami 
i zaczęłyśmy tonąć. Wówczas dowcipni 
koledzy uciekli przerażeni. Uratował nas 
starszy chłopak, który już nie chodzi do 
naszej szkoły. Dość długo nie mogłyśmy 
oprzytomnieć na brzegu. Nad nami stali 
wszyscy, którzy znajdowali się wówczas 
nad rzeką. Ta niemiła przygoda, która nas 
spotkała niech będzie przestrogą dla tych, 
którzy nie potrafią pływać i dla tych, któ- 
rzy lubią robić głupie kawały nad wodą. 
Rozpoczynają się wakacje. Oby nie doszło 
do tragedii przez takich nieobliczalnych 
„żartownisiów”” jakimi są nasi koledzy. 


Beata, Edyta i Jola 
z Turowa 


Nauka szła mu słabo, 
ale zdradę „zaliczył” 
na piątkę 


Na początku roku szkolnego przyszedł 
do naszej klasy nowy uczeń. Nikt go 
przedtem nie znał, bo przyjechał zinnego 
miasta. Wszystkim dziewczętom od razu 
się spodobał, bo jest wysokim, przystoj- 
nym brunetem. Do tego wszystkiego — 
niezwykle miły i uprzejmy. Po jakimś cza- 
sie koleżanka, z którą siedzę, peinformo- 
wała mnie, że Jacek (tak ma na imię ten 
kolega) ciągle mi się przygląda. Zdziwi- 
łam się bardzo, bo wcale nie jestem ładna. 
Zaintrygowana jednak spojrzałam parę 
razy w jego stronę i rzeczywiście — patrzył 
na mnie. Od tego momentu stałam się 
jakaś roztargniona i ciągle o czymś zapo- 
minałam. Raz nawet zapomniałam przy- 
nieść książkę do jęz. polskiego. Mariola 
(koleżanka z którą siedzę) też nie miała 
i byłyśmy w głupiej sytuacji. Wtedy Jacek 
wstał i podał mi swoją książkę. Gdy ją 
otworzyłam, znalazłam list adresowany 
do mnie. W liście pytał, czy nie mogę się 
z nim spotkać tego dnia o piątej w parku. 
Byłam zaskoczona, ale jednocześnie bar- 
dzo zadowolona. Nie odpowiedziałam od 
razu, ale po następnym przysłanym liście 
zgodziłam się na spotkanie. Mariola o ma- 


ło nie pękła z zazdrości, gdy jej o tym 
powiedziałam. W czasie tego spotkania 
dużo rozmawialiśmy na różne tematy. 
Okazało się, że mamy wspólne zaintoro- 
sowania. Do domu wróciłam kompletnie 
oszołomiona. Od tego czasu spotykaliń- 
my się coraz częściej. W końcu Jacok 
zaczął przychodzić do mnie do domu. 
Mówił, że ma trudności z nauką, więc 
zaczęliśmy razem odrabiać lekcje. Byłam 
wówczas najlopszą uczennicą wklasie. Te 
wspólne odrabianie doprowadziło w koń- 
cu do tego, że ja robiłam za Jacka wszyst 
ko, a on nie robił nic. Na swoje lekcje 
miałam coraz mniej czasu, ale wówczas to 
się nie liczyło — gotowa byłam zrobić dla 
niego wszystko. Opuściłam się trochę 
w nauce, lecz nie zwracałam na to uwagi. 
Nadchodził koniec roku szkolnego i Jacek 
okazywał coraz mniej zainteresowania 
mną. Czasami zostawiał mi tylko swoje 
zeszyty, a sam bardzo się gdzieś spieszył. 
Nie chciałam zauważyć tego, co dla in- 
nych było już oczywiste. Aż któregoś dnia 
dowiedziałam się, że od dłuższego czasu 
Jacek chodzi z Mariolą. Teraz zrozumia- 
łam jej drwiące uśmieszki, kiedy mówi- 
łam o Jacku. Powiedziałam mu, że nie 
będę już odrabiała za niego lekcji. W mil- 
czeniu zabrał zeszyty i odszedł. Już nie 
jestem mu potrzebna, bo szkoła skończo- 
na. Dopiero teraz to wszystko do mnie 
dotarło. Zdążyłam niestety bardzo go po- 
kochać i nie mogę znaleźć sobie miejsca 
na tej ziemi. 


Joanna 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Może doczekam 
. . 
się wreszcie 
. > g. 
na jakiś list? 

Nie jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych” tylko dlatego, ponieważ nie 
mogę dostać każdego numeru tej gazety. 
Gdy tylko uda mi się kupić, bacznie śledzę 
„Redakcyjną Pocztę” i „Kącik Przyjaciół”. 
Pisałam już do wielu koleżanek i kolegów, 
których adresy były zamieszczane, lecz 


niestety nikt z nich nie odpisał. Nie wiem 
dlaczego - powodem chyba jest to, że 
mieszkam na wsl. Postanowiłam napisać 
| poprosić o wydrukowanie mojego adro- 
su. Możo tym razem będą miała szczęście 
| ktoś wroszcio do mnie napisze. 
Ja odpiszę na każdy list — nie kłamią. 
Zbieram znaczki, fotosy piosenkarzy | ze- 
społów. Lubią słuchać muzyki i marzyć. 
Uwielbiam dyskotoki. 
Małgorzata Dąbrówka 
Wolica 61 
97-411 Łękińsko 


Interesuję się 
wszystkim 


Mam prawie 16 lati podobnie jak wielu 
moich rówieśników, interesuję się wszys- 
tkim. Lubię język angielski, uczę się łaciny, 
dobrze gram w futbol i jeżdżę na deskoro|- 
ce. Lubię muzykę; szczególnie elektroni- 
czną, pływam i jeżdżę na rowerze. Intere- 
suję się także chemią, astronomią, antro- 
pologią i biologią. 

Błagam na kolanach (szkoda, że nie 
widać) niech ktoś się zlituje i do mnie 
napisze. Odpowiem na pewnol 


Janusz Witkowski 
ul. Strzałowa 1/1 
87-100 Toruń 2 


Co mnie czeka 
w nowej szkole? 


Po wakacjach rozpoczynam naukę 
w nowej szkole. Szczęśliwie przebrnąłem 
przez wszystkie badanie i zostanę 
uczniem Liceum Lotniczego w Dęblinie. 
Chciałbym mieć wcześniej trochę infor- 
macji o tym, jak wygląda nauka w tym 
liceum. Dlatego też proszę o listy od kole- 
gów, którzy ukończyli już pierwszą, lub 
drugą klasę Liceum Lotniczego w Dę- 
blinie. 

Jarosław Chodoniuk 
Madgarby 
11-403 Drogosze 


PACZEK TEE COO OT OTA TOOĄĄOEO 


SPOTKANIA 


NIE ZGUBIĆ, BY ZNAJDOWAĆ 


Czy wiesz, że to już prawie tydzień? Tak, tydzień wakacji. Jeszcze tylko osiem 
takich porcji swobody, długiego spania, usprawiedliwionego lenistwa, jeszcze tylko 
osiem takich porcji słońca, plaży, lasu, harcerskich namiotów i powiemy razem: 
jutro do szkoły. 

Przez ostatnie dwa tygodnie rozmawialiśmy o tym, co zrobić, aby ten wakacyjny 
czas liczył się co najmniej podwójnie, aby był autentycznie wykorzystany, by był 
czasem twórczym, liczącym się dla nas i dla innych, nie przestając być oczywiście 
czasem odpoczynku. Bo odpoczywać też można różnie. 

Większość z Was zapewne choć część wakacji spędza poza domem: na obozie, na 
koloniach, na wczasach z rodzicami, u rodziny — zamieniając na jakiś czas miasto na 
wieś i odwrotnie. Może ktoś wybiera się po raz pierwszy na auto-stop, pod namiot 
z kolegami, może za granicę. Wszędzie można jednak odpoczywać bez sensu 
i wszędzie można pokazać swój styl. 

A propos zagranicy... Tego lata zagranicznych wyjazdów będzie z pewnością 
mniej. | dlatego zapraszam Was w czasie niektórych naszych letnich spotkań 
właśnie na szlaki bliższych i dalszych podróży. Dziś tylko przy lekturze gazety, kiedyś 
—kto wie... Na początek wybierzemy się nad Adriatyk. 

Morze — złota od słońca powierzchnia pomiędzy dwoma cyprysami. Właściwie 
nie złota, a raczej platynowa, bo słońce jest prawie białe. Takie jezobaczyłem po raz 
pierwszy za jakimś zakrętem szosy. Morze, słońce i powietrze. Tym napełniałem się 
tam bez umiaru. | jeszcze pięknem. Kilka razy zobaczyłem je w najczystszej postaci. 
Te wąskie uliczki, gdzie prawie można oprzeć się rękoma o mury przeciwległych 
domów. Balkoniki i otwierane na zewnątrz żaluzje. Susząca się bielizna — jedyny 
kolorowy akcent w tym szaro-brunatnym, monotonnym właściwie w swej tonacji, 
krajobrazie. | samotne lub w gromadzie zebrane wykrzykniki cyprysów, okalające 
białe wieżyczki kościołów. Jakieś rzeźby i mozaiki. Zmieniające się kolory morskiej 
wody i rudawo-czerwona ziemia. Fantazyjne kształty nie znanych mi kwiatów 
i owoców. I seledynowe zygzaki jaszczurek, pryskających spod nóg, gdy idzie się 
brzegiem obmywanym falą. I nawet tamta błyskawica, która jeszcze przed deszczem 
rozkroiła strzępiasto niebo, by odezwać się dalekim grzmotem. I uroda ludzi... Jakaś 


nudystów. Kędzierzawy czyścibut, kobieta uprawiająca motyką pole; jakiś malec 


dziewczyna czesząca włosy w otwartym oknie; i ta druga opalająca się na plaży dla | 
siedzący na skale i akompaniujący na fujarce tańcowi fal. | 


Na samym południu półwyspu Istria, którego kształt przypomina podobno serce, 
leży miasto Pula, które — jak chce legenda — założyli mieszkańcy starożytnej 
Kolchidy, goniący pod żaglami udaną wyprawę Argonautów, zdobywców ich 
cudownego złotego runa. Rzymskie, historyczne już czasy pamięta licząca prawie 
tyle lat co nasza era świątynia imperatora Augusta, bogato zdobiona liśćmi akantu 
brama triumfalna, no i przede wszystkim wznoszący się tuż nad morzem rzymski 
amfiteatr, zachowany do naszych czasów lepiej niż słynne Colosseum. To tu 
pozdrawiali cezara idący na śmierć, to tu odwrócony ku ziemi kciuk pozbawiał życia 
rannego gladiatora. W krwawej opowieści przewodnika słyszałem odgłosy walki, 
jęki ludzi i ryki zwierząt — wszystko teraz zaklęte w szare martwe kamienie. Pod areną 
sala śmierci, dokąd wrzucano ciała zabitych. Dziś można tam oglądać inne cmenta- 
rzysko — wyłowioną z morskiego dna plątaninę zlepionych ze sobą amfor greckich, 
które kiedyś nie dopłynęły do swego miejsca przeznaczenia. 


Nad Adriatykiem, gdzie znalazłem to wszystko, o czym starałem się Wam 
opowiedzieć, byłem z wycieczką „Gromady” i obiecałem sobie solennie, że nigdy 
więcej w takim towarzystwie. Pierwsze butelki otwarto jesczez przed przekrocze- 
niem granicy, ostatnich starczyło niemal na drogę powrotną. Repertuar śpiewanych 
przy tym piosenek nie nadaje się po prostu do zacytowania. Obok amfiteatru w Puli 
gorączkowe rozpytywanie o najbliższy bazar. Na parkingu w pobliżu grot w Postoj- 
nie, których zaklęte w bezruchu stalaktyty i stalagmity przypominają bajeczne 
stwory i kolumny nieistniejącego zamku, odchodzący cichaczem handel. W Porec, 
na bruku z olbrzymich kamieni gładko wyszlifowanych przez wieki, wyładowane 
walizki z przeszmuglowanym towarem. Dla tych ludzi wartość wycieczki nad 
Adriatyk mierzyła się jedynie jej handlowym bilansem. Może kiedyś jeszcze na 
szkolnych wakacjach zgubili właściwy styl, prawdziwe wartości, zgubili umiejętność 
otwarcia oczu, uszu i... serca na to, co ich otacza. Nie tylko za granicą. 


Właśnie nie tylko. | dlatego zanim zaproszę Was na kolejne wojaże, oczekuję 
zaproszenia przez Was na Wasze wakacyjne szlaki, podzielenia się wrażeniami 
z Waszych wakacji w dobrym stylu. Na listy od Was czekać będę całe lato, a jeśli 
zbierze się ich trochę, może spotkamy się i razem zastanowimy nad tym, co decy- 
duje o stylu spędzania czasu przez ich nadawców. Nie tylko latem. 


Je 


są 


Ę 
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Od dłuższego czasu coś 
go się ze mną dzieje. Stałam się bardzo 
opryskliwa, ordynarna 


„Od | 
adizawmanecineć 


niższości. Ale z jakich? Może ktoś mi 
pomoże? 
„Niedobra” 


Chciałabym zrobić 
coś dla świata, 
ale jestem za niska 


* Może mój problem wyda się Wam 
śmieszny, ale dla mnie ma on niezwyk- 
łe znaczenie. Chodzi o mój wzzost. 
Mam szesnaście lat i zaledwie |54 cm 
| wzrostu. Jestem z tego powodu bardzo 
| mieszczęśliwa, bo gdzie nie pójdę, sły- 
szę docinki na mój temat. Zaczęłam 
unikać ludzi, zamykam się w domu 
i płaczę. Za dziesięć centymetrów / 
| wzrostu oddałabym dziesięć lat życia. 
|. Jak długo jeszcze wszyscy będą trakto- | 
wali mnie jak smarkulę? Nie wyobrae | 
żam sobie swojej przyszłości. Czy | 
w moim wieku można jeszcze urosnąć, 


| znacząca, a przecież i ja chciałabym 
| zrobić coś dla świata. Czy ja tak wiele 


Nie mam pojęcia, dlaczego nie uro- 

słam. Moja mama jest wysoka, tata też. 

Proszę Was o pomoc, bo czuję, że nikt 
( inny mi jej nie udzieli. Będę Wam 
| wdzięczna do końca życia. 


Jest takie muzoeunem 


„„TYLKO MOŻE JESZCZE 


KAŻDY MOŻAML MMW<; ROBINSONKM 


RR AZWZY ZE PEPE PZA 7 


Błyskawiczny koszyk 
w 20 minut 


Dość często się edarza, iż 
w ferenie zaskakuje nas jakieś 
wspaniałe znalezisko w rodzaju 
nigamtycznej kolonii opleniek 
Gy nie ruszonych ludeką ręką 


lem (am), żeby zabrać s sobą 
|akątdodatkowątorhąl (nale 
dy nieswłocenio PU da 
wyplatania koszyka, Pile bądela 


to dzieła sstukl wikliniarskiej, 

alo znakomicie spelni awą rolą l, 

dają słowo, praca nad nim nie 

zajmie dlużej nie 20 minut 

A przepis na taki KOBZYK HY 

SKAWICI jest takli 

e ido sztuk prątów wiereba 
wych złożyć w qwiagdą 
| ewiąsać w środku (lyklem 
lub ostatecznie kawalkiom 
sznurówki) 

e iospocząć wyplatanie clon 
kimi gałązkami od środka, 
potem mogą być  corae 


aatośli jeżyn = a tu jak na słość 
nie mamy w » tego boqjactwa 
zaladować. W takiej sytuacji za 
miast robić cierpkie uwa pod 
adresem wspólwyciec owi 
tów, w rodzaju: „a nie mówi 


awat w najbardeia| zgrana] 
urupie wybuchają ozasami 
konflikty, Często są one pozar 
ne! ktoś np. obraża alą na ko: 
006 Innego, nia erozumiawasy 
Intenojl Jego wypowiada, Na 
wyolaceoa jadni ohoq 146 w pra 
Wudzy w lawo, Takla kon 


NIE WSZYSCY || ikry mądry prrywódoa powi 


O NIM WIEDZĄ... 


O warazawskim pałacu w Wilano 
wie, krakowskim Wawelu ozy zamku 
krzyżackim w Malborku wie sią w sau 
mie to I owo. Kledy je zbudowano, 
jak wyglądały, I kto w nich mieszkał 
Znane jost loh dawna I dzialojezo 
przeznaczenie, legendy, tajemnice 
| skarby, przechowywane od wieków 
w surowych lub pełnych przepychu 
wnętrzach, Zabytki przeszłości no 
szące ślady minionych epok I gra 
madzące pamiątki po tych, którzy 
w rozmalty sposób zaznaczyli w nioh 
awoją obooność = pełnią dziś rolą 
muzeów, milejao ogólnie dostą 
pnych, zwiedzanych, opisanych, ob: 
fotografowanych I wydeptanych = 
zależnie od stopnia popularności 
przez większą lub mniejszą Ilość 


PIŁKA 
Z KOŁA 


Grający stoją na obwodzie kola 
w rozkroku na ezorokość barków. 
Stopy stojących stykają się. Wszyscy 
trzymają dłonie na kolanach. Jadon 
spośród grających staje w środku 
koła, Uczeńtnioy gry uderzeniem ręki 
toczą piłką po ziemi, starając sią nie 


nien stosunkowo latwo rosła 
dowywaó. Najważniejezo przy 
tym, aby przoz cały ozań ularał 
alą panować nad emoojami, 
sprowadzając wazysiko na 
Arun reaozowych wylaśnień, 
konflikty drobne rozwiąrywa 


nóg. Mamy loh obaonie w Polaca 
(muzeów, a nie nóg) wazyatkioh ro 
dzajówi humanistycznych, przyrod 
niezych oraz hiatorii techniki = 427, 
Nio jeat to = przyznaola eami = mało, 
więc naprawdą nia ma powodu, by 
zwiedzać w kólko stale ta same mioj: 
aoa, Zwłaazoza, ża to niawlalkie I ma' 
ło znane, również mają awoje tajem 
nioe I wspaniałości 

Jak do nioh dotrzaoe Osoblóoie, 
oczywiście, praktycznie = zwladza 
jąc w ozaaia letnioh wądrówek loh 
wnętrza I zbiory, lub teoretycznie, za 
„Światem Młodych” w rąkaoh, ozy 
tając drukowana w wakacyjnych nu 
moeraoh specjalna kąciki pod ha 


ate! Jest takie muzeum, Pochnika budowlana na wal jest 


bogata od chaty po stodoły, obory 
1 apioliree, Zajmijmy się więc pol 
suką specjalnością, unikalną na 
świecie dworkami. 
. 

pworek oznaczał zabudowania 
drobnej nalachty  zaściankowej, 
a więc właścicieli gospodarstw ra: 
czej niewielkich, Może dlatego jon 
w niełnskach 1 ustępuje miejsca 
niby to nowoczesnym pudolkom 
typu podmiejskiego? Co poraea, 
piną również stare budynki.. 

Dworek pokazany na rysunku 
miał w Wojciechowieach pod Kur 
nem. Właściwie atol jenzozo, ule 


dopuścić do niaj stojącego w środku 
koła, który usiłuje ją złapać I wybló 
ź koła, Stojącym na obwodzie kala 
nie wolno odbijać pliki ant taż zatrzy 
mywać jaj noga; mogą oni w oliwi: 
li zbliżania sią piłki odrywać rąca od 
kolan w oolu jej odblola, Ten, kto 
wypuści piłką z koła, Idziana miejaca 
środkowego. Jożali pilka wyjdzia 
s kola między dwoma grającymi na 
mio|aco środkowego staje ton, kogjo 
pilka minąła z prawej atrony: 


ubnsa 
. rabioniu dna p > (AULI 
ty konstrukcyjne dla mary 
| wyplalać dalej — w len spa 
sób powelaną ścianki kosea 
© hiawądź kosza stanowią 
ty komatrukcyjne spleclona 
* osialnią watstwą ścianok 
Prawdziwy labineon,przewi 
ując, 2 może mualą trafić taka 
paranina w środku lasu 
uezywiście se salą scy 
| kilka metrów jaklegokalwiek, 
byle miąkklego, drutu, ktorym 
wamocni konatrukeją | e które 
go zrobi uchwyty 
lo sią rosumie samo freos 


sią. (id) 


no wą zaewyczaj na korzyść któ 
1ajó zo tron ty nie miałaś racji, 
idelamy tą droga, a nie tamtą 
lip Poważniajeze spory osy 
wiącz zatargi wymagają |one 
ozo wiąkazaj rzoozowości | ano 
koju przy lob rospatrywaniu, 
Ina ogólloh roewiązania nie do 


posbawiony ganku, zasłonięty 
szościenną bryłą nowego domu, 
przentał być dworkiem. 


Qhurukterystyczne dla dwor 
ków ną panki wejściowe, przować 
nie oadobione kolumnami, dach 
często łamany, mansardowy, wre 
asole staranne wykończenie ściany 
często drewniane belki obraucano 
zaprawą wapienną I bielono, po 
mstawiając drewniane oaloby pl. 
lastry 


| Zabawy naszych pradziadków 


SPRÓBUJCIE, 


ALE 


BEZ ŚWIECZEK! 


Patrząc na tą ryclną z podziwu 
wyjść nie mogą nad eleganoją tych 
młodych ludzi. Wyglądają tak, jak 
gdyby dopiero 00 wrócili z nieeł 
ohanie  wytwornego  przyjąola 
u królowej anglelskiej. Trudno 
uwlerzyć, ża tak w początkach na 
szoj0 wieku noszono sią na 00 
dal 


Zabawa, bardzo wówozać popu: 


larna, polegała na odpaleniu jed 
nej świeczki od drugiej, w taklo| 
właśnie pozycji ohwiajne| równo 
wagi, Nie wiam czym dzić zastąpić 
c 
O dob 

Jeśliby próby odbywały slą na” 
ny, 0 może sepróbowaó przo 
lać wadą e jednego kubka do dru 
ulego? (id 


już widzą te pokapana 
ale ozymó trzoba Łońtij 


Twarzą w twarz 
ze słońcem (c.d.) 


. m aią  siajmiowu 
1 oiarpiiwia Flarwasaga dnia 
nia dlużaj nie 20 minu Mastą 
jmla oadeiannia ewiąkasaj cena 
kąniali stanacsnaj Mila lat 
„plackiem Korzystaj 4a olań 
ca grając w pllką, badmingm 
na, apacarując, Hiogająr 


e ulala nasmaruj alejkiam 
da apalania, a iwars kramam 
anlaraliawym. Mia apalaj slą 
las nakrysla glowy, Majetn 
aawiilajasa bądsia ajorowa 
plówlanna osajiaoska lub ala 


miany bapaluwe Dalawosgia 


| madą taż sawiąsać na głowia 


olwetką lub turban « rąqcenika 
Nawat ladnie sią w tym wydla 
da. Bprawdalllśmny! 


e |adozaa opalania sią nia 
używaj żadnych dasadarantów 
| partum, poniawać pad wply 
wam pramiani ałanacenych na 
akarea ewilżanaj tymi rodkami 
mogą wystąpić brunatna rza 
barwiania, która są nie da usu 
mąola. 


końca zadawala tak |adną, jak 
|drugą strong, O takim roewią 
zanlu mówi alą, że jast to kom 
promie zarówno Jedni jak 
| drudry 006 zyskali, ala I 006 
araolli Przy. poważniajerych 
konfliktach, zal, klarownik 
przywódca pawinian oba 


Najprostwzy dworek mial pięć 
deb w ukladzie oslowym. Glówne 
wojście prowadziła od strony pont: 
Juedu, z gwoku wchodziła się da 
niem, dopiero z niej był dostęp do. 
części mieszkalnej, reprezentacy|: 
noj l gospodarczej, W miarę boja: 
eonln się właścieleli dobuwławywa: 
im dodnikowe leby ml sa ) 
ullw dostawiano alkierze | oficyny 
na wad narożnych bastionów. 
w zameczkach obronnych. 


e liajlepasym zabiaglom hl 
uianiesym przań apalaniem 
(jak sraastą cadaiannia | w kak 
daj sytniacjij jast dakladna 
umysia calago lała wadą 
1 mydłem 


© Jaśli mase mrałllwą rarq 
pa opalaniu umyj tware l asyją 
pruagatowaną wadą amiassa 
ną pól na pół « mlaklam 


© Maia 
MAMA [r 
miadarago wata luh slaewą 
Zablar koniecznia dla malucha 
lakki kapralusik (najlapiaj 4 ma 
laj hawalny) I lakkia wmdsianka 
kóra nalabyse mu pra kilki mi 


iq tak adarryć, 1a 
sy 0 pand ajiaką 


nutach przatrywania na słańwu. 


© Iniacka nasimaruj oliwką 
a lusią kramam „Jacak I Agat 
ka” daślityl twój miadasy rat 
apalicia sią 
suj okład 


sa Mocna” sasla 


4 zaladiaga mlaka 


(le) 


wiąskawa sasiągnąć opinii In 
nym, I przadkladać tak propa 
sycja roewiązań, 
uniać sytuacji, a starać ali 
lagodaió, W agóla zać naj 
najaza zasada obawiąsująca 
tych, którzy ohoq pamóc lanym 
w len konfliktach brzmi 
0 wasysikim należy otwarcia 
roamawiać, bowiem najl M 
drogą da wazalklogo [m 
mienia jest wymiana poulą 
dów Za dwa idni LFral 
LGORGF (jd) 


ary nia 


(edn) 


(sy na Wasie Waszych wysie 
czek nie znalas się jakiś dworet 
Jeśli tak, napiszcie da nas, poslająć 
przynajmniej adres, a jeśli modna 
in także stan Inalynku I ska 
właściciela, alie lub rysunki 


mile wulztane! 


fitol samotna pompa 
w ulicy Ohrysofrompa, 
j"sy parad 


7 


-klojt Bprawdł, osy „adgndłoś 
prawidłowo. Odpowledł na 


p| zagadki liara i 


z KSIĘGI REKORDÓW GUINNESSA 


Pomes Y podała 146 miami skakała na skakańe Katanmi usukl e Kiunagaya 
(Gymnasium, w Kitama, Japonia 24 matea LOKQ r 

Katsumi husuki w kllama w Japonii, 29 maja 1975 6, wykonała 1 skoków s 3 
obrotami skakanki fo oderwaniu się ol elemi. Tego samego dnia usianowila 
Jeszowe dwa rekordy, Wykonała 51 skoków 64 obrniami skakanki jm aslerwaniu się 
ml semi orae 101 skoków e 1 obrniami skakanki po oderwaniu się ad ziemi, 27 
wieośnia 1979 roku Kataumi Husuki wykonała 10191 okaki e Z otworami skakanki 


po alerwaniu się od semi 


Najwiękasa Iiceha skoków s dwoma obrotami okakanki se okrzyłowańniem 
wynwal 422 = rekord ten ustanowił Kevln A. Mrooka w Oueenalani w Australii, 1% 
grmdala 1979 1, Najwiękasa licsbu skoków wykonanych na linie w powletran 
wynnal 9%, Dokonał jegu Hryan Andrew w Lamdynie, maja 19406. Ha siemi 130 
skoków na mlnutę osiągnął rjan O Christeneca w Tennessee, | września 19/91 
10M skoków w ciągu 10 sekuwi wykonał Albert Kayner s Wakalieki 20 eeerwa 
1976. 2066% deleci s oeaqolu I labusta Nakayoskii e Tokio skakało jedanosośnie na 
tej samej skakanoe pres 11 obrmiów 1 paźdelernika 19701 


m/s „SKULPTÓR KONENKOW” - typu Ro-Ro B-481 | 


23 stycznia 1071 roku położono 
stąpką pod statok o symbolu B-481 
typu Ro-Ro (anglalska polna nazwa: 
„Roll on Roll off Vonnal"" co znaczy = 
wtaczać | wytaczać). Charaktorystycz 
ną cochą tego statku jost poziomy sys- 
tem przeładunkowy = zo skońnogo, 
zwodzonego pomostu rufowago sta- 
le, wownątrzno pochylnie wjazdowa 
prowadzą na poszczogólno pokłady. 
Jednostka możo przowozić drobnicą 
w 770 pojamnikach 20 stopowych (w 
tym 80 sztuk pojemników chłodzo- 
nych, zasilanych z sloci atatkowoj), na 
naczopach samochodowych I na palo- 
tach, a takżo samochody, pojazdy ko* 
lowo I gąsionnicowo, oraz dużo I ciąż- 
kle elemonty Jak transformatory, kot- 
ły, konstrukcjo stalowo Itp. Trzy ciągła 


KUPON 
KONKURSOWY 
WYTNIJ: 
ZACHOWAJ. 


pokłady i dno wownętrzno statku sta- 
nowią 4 poziomy ładunkowo, Ładow- 
nie na całoj swojej długości nie posia- 
dają grodzi (ścian) poprzecznych. Do 
przewozu samochodów zainstalowa- 
no pod pokładem górnym pokład pod- 
wleszany, unoszony i opuszczany hy- 
draulicznio, mieszczący około 230 sa- 
mochodów osobowych. Statok może 
przewozić olajo roślinno w objętości 
około 700 ton szościonnych. Jodnost- 
ką zaprojoktował zespół projoktowo- 
konstrukcyjny pod kiorownictwom 
głównego konstruktora mgr. inż. Zbi- 
gniowa Bisagi. W dniu wodowania — 
28 marca 1975 r, jednostce nadano 
imię „Skulptor Kononkow”, Przokaza- 
no ją armatorowi radziockiomu 21 sty- 
cznia 1976 r. 


N Wybrzołu mówią: chcesz 
a mieć wrzody, wajdź do wody 

O tym, ża rymowanka ta nia 
jem jodynie makabrycznym żartom, najlo: 
piej świadczą wyludniono plaża ozdobio 
ne tablicami ostrzegającymi przod kąpie 
lą; W wielu miejscach Zatoki Gdańskiaj 
skażonio wody jost tak wiolkio, ża nio tylka 
kąpiol, ala nawot przebywania na plaży 
Jost niobozpioczno. 

Gorard Kaptur, kierownik Oddziału 
Ochrony Środowiska w Głównym Urzą: 
dzie Morskim w Gdyni, nie ukrywa, ż0 
przyszłość Zatoki Gdańskiej widzi w czar 
nych barwach. Pesymizm swój może po- 
doprzoć danymi statystycznymi. 

— Wskali rocznej Wisła wprowadza do 
morza około 8 km? ścioków, Odra niowiolo 
mniej, Cała Zatoka ma łącznie 340 km. 
Nietrudno wyliczyć ilu lat trzeba, aby za- 
mienić ją w bajoro = ze zrezygnowanego 
tonu kierownika widać, że problem ten 
ornawiał już niejednokrotnie 


. «.» 


Sygnały o degradacji Zatoki Gdańskiej 
pojawiły sią na początku lat 60-tych. Od- 
notowano wtody pierwszo przypadki za- 
trucia siarkowodorem. Proces powstawa 
nia tago związku w głębinach morskich 


jost następujący. Większość naszych za 
kładów przemysłowych wyposażona jest 
w oczyszczalnie mechaniczne nie posia- 


dające urządzeń do rodukcji substancji 
tosforowych, którymi odżywiają się glo- 
ny. Jodon kilogram fosforu wystarcza do 
nakarmienia oż 3 ton tych wodorostówi 
Glony żyją bardzo krótko i opadają na 
dno, gdzio w warunkach beztlenowych 
(na dnie morza istnieje doficyt tlenu) na- 
stępujo ich rozkład. Jednym z głównych 
składników tego rozkładu jest właśnie 
siarkowodór. W ten sposób — m. in. na 
skutek dostarczania glonom pokarmu 
w nadmiarze = powstaje swoista „komora 
gazowa”, stopniowo niszcząca życie bio- 
logiczne w tym rejonie. 

Naturalne, płytsze zbiorniki wodne po- 
siadają zdolność do samooczyszczania, 
ale przy nadmiernym stężeniu szkodli- 


Długość całkowita m/s „Skulptor 
Konenkow” wynosi — 180 m, szero- 
kość — 28,20 m, zanurzenie — 9,60 m. | 
Nośność — 18 000 DWT, powierzchnia | 
ładunkowa pokładów — 10600 me- 
trów kwadratowych, objętość ładowni 
—33 000 metrów sześciennych. Napęd 
— dwa silniki o łącznej mocy — 20.800 | 
KM. Prądkość około 21 węzłów. Za- 
sięg pływania — 20 000 mil morskich. 
Jednostka posiada dziobowy ster 
strumieniowy o mocy — 1 100 KM. 
Statok wyposażono w dwa systemy 
stabilizacji — jeden dla zmniejszenia 
przechyłów bocznych, drugi — służący 
do automatycznego wyrównywania 
przechyłów statku w porcie, w czasie 
przeładunku. (wm) 


1 
Fot. Marek Szymański 


TĘSKNOTA 


4 M/H 6 


BAŁTYKIEM 


wych substancji niezbędna jest ingeren- 
cja człowieka. Niestety, od wielu lat alar- 
my „ochroniarzy” są całkowicie lekcewa- 
żone. O niefrasobliwości odpowiednich 
władz najlepiej świadczy fakt, że do roku 
1980, środki przeznaczone na oczyszcza|- 
nie ścieków wykorzystano zaledwie w 50 
procentach. A z przewidzianych przed 
dwoma laty 15 oczyszczalni miejskich, do 
dzisiaj rozpoczęto budowę zaledwie 6... 

Dodatkowym zagrożeniem dla amato- 
rów morskiej kąpieli jest zanieczyszczenie 
wody przez ropopochodne węglowodo- 
ry. O skali problemu najlepiej świadczy 
fakt, że 50 litrów ropy wystarczy, aby 
pokryć nieprzepuszczającą tlenu warstwą 
obszar 1 km* wody. A w Zatoce Gdańskiej 
zawartość związków olejowych w wodzie 
morskiej jest niekiedy wyższa niż po kata- 
strofalnych rozlewach ropy naftowejl 80 
procent martwych ptaków znalezionych 
na plażach ginie więc na skutek tzw. zara- 
zy oliwnej. 

Zdaniem specjalistów, dla poprawy sy- 
tuacji konieczne jest wybudowanie co 
najmniej kilkunastu nowoczesnych oczy- 
szczalni wyposażonych w urządzenia do 
odkażania wody (ozonowanie, działanie 
promieniami ultrafioletowymi, chlorowa- 
nie). Jeśli nie uda nam się wygospodaro- 
wać środków na ich budowę, w niedługim 
czasie całe Bursztynowe Wybrzeże może 
spotkać ten sam los, co Zatokę Gdańską... 


* wysę 


Problemem zanieczyszczenia środowi- 


ska morskiego zajmuje się u nas 18 placó- 
wek naukowo-badawczych! Nie trzeba 
chyba dodawać, że organizacyjne roz- 
dmuchanie nie sprzyja skuteczności dzia- 
łań. Realizacja najprostszych decyzji wy- 
maga pokonania istnego labiryntu zarzą- 
dzeń, okólników, uchwał itp. Nie zmienia 
to faktu, że obowiązujące dotychczas 
przepisy o ochronie morza wołają o po- 
mstę do nieba. Na przykład za zanieczysz- 
czenie Bałtyku kara wynosi... 3 tysiące 
złotych! Statkom obcych banderopłaca 
się więc wyrzucać nieczystości lub płukać 
zbiorniki tankowców na obszarze polskich 
wód terytorialnych. A dysputy na temat 
nowego projektu przepisów o ochronie 
Bałtyku ślimaczą się już drugi rok... 


Mimo upalnego lata na otwartej przed 
kilku dniami sopockiej plaży z frekwencją 
mizernie. Na molo też niewielu wczasowi- 
czów. Fetor bijący od morza nie zachęca 
do przechadzek. Na drewnianej palisadzie 
przed molem jakiś staruszek zarzuca węd- 
kę w mętne fale zatoki. x 


— Łowię dla przyjemności, bo ryby cu- 
chną i nie nadają się do jedzenia. Panie, 
kiedyś tu takie węgorze były! — demons- 
truje wielkość złowionych niegdyś oka- 
zów gestem, który u każdego wędkarza 
wywołałby dreszcz zachwytu. Ale daty 
ostatniego udanego połowu nie może so- 
bie przypomnieć... 


JUSTYN OPARA 
Fot. W. Wróblewski 


łodzieżowy Dom Kultury im. Wła 

dysława Broniewskiego działa 

w samym środku Warszawy, na 
ulicy Łazienkowskiej. Spytać by można, 
po co komu taki dom w centrum wielkie 
go miasta, w którym do kina, teatru, fil 
harmonii dosłownie dwa kroki. Ala skoro 
na różnorodne zajęcia przychodzi tu dwa 
tysiące uczestników rocznie, to widać coń 
w tym Jost. 

Co? 

Przede wszystkim znakomicie działają 
co sokcje sportowo, które mogą pochwa 
Jić się ogromnym dorobkiem, mierzonym 
choćby ilością medali i dyplomów zdoby 
wanych przez młodych ludzi w najróżniej 
szych zawodach, pucharach, turniejach 
Jest więc sekcja siatkówki, koszykówki, 
pływania, kulturystyki. W Miasteczku 
Ruchu Drogowego, gdzie pod fachowym 
okiem można zdobyć kartę roworową 
znajdują też „przytulisko” wszalkiego ro: 
dzaju maniacy motoryzacji: gokartowcy 
motocykliści, motoroworzyści. W klubie 
żeglarskim spotykają się wodniacy, którzy 
mają na swoim koncie nawot samodziel 
nie wykonany jacht. A dla dziowcząt, które 
nie mają spocjalnego zacięcia sportowo 
go, lecz nie chcą się ruszać jak przysłowio 
we słonie w składzie porcolany, jost sok 
cja choreografii I rytmiki, Działa toż sokcja 
doskonalenia tańca towarzyskiego, wktó 
roj można do perfekcji opanować umiojąt 
ność tańczenia rumby, samby, czy czegoś 
równie dziwnego. 


Dyrektor Domu - Witold Tomaszewski 
twierdzi, że działalność tych właśnie sok 


Za chwilę zaczną się zawody gokartów... 


CCC 
Zajęcia sekcji tańca towarzyskiego: to wcale nie takie proste, ale wszystkiego można 


się nauczyć 


Dom pełen 
wszystkiego 
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„Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, co to będzie, co to będzie...” czyli zaczynają sią 


cji Jost szczególnie potrzebna młodym lu 
dziom wymęczonym nauką na trzy zmia 
ny | przeładowanymi programami szkol- 
nymi, „niedoinwostowanym” witamino 
wo. | ja sią z dyroktorom zupołnia zga- 
dzam, bo wiom, żo ciało jost ważno. Tylko 
pytam jeszczo... 


a co dla duszy? 


Bo moim zdaniem dusza młodogo po- 
kolenia — szczególnie w ostatnim półroczu 
— ma się nie najlopioj, żoby nie powiodzioć 
całkiem źle. | trzeba o nią dbać, chociaż 
wiąże sią to z ogromnymi kłopotami. Dy- 
roktor twierdzi, że dba | - jak sądzą = mówi 
prawdą. Przekonałam sią o tym zrosztą 
sama, przyglądając się pracy sokcji artys- 
tycznych, uczestnicząc w koncertach i wy- 
stawach przygotowanych z okazji jubilou- 
szu nie lada: trzydziostolocia działalności 
MDK. 

W staroj Kordegardzio w Łazionkach 
l w salach Domu przy Łazienkowskiej 
oglądałam prace uczestników pracowni 
plastycznych, wykonane w najróżniej- 
szych technikach. Słuchałam świetnego 
tochnicznie big bandu. Poznałam też mło- 
dych zapalońców z grupy toatralnoj Gib: 
bon, pracującej pod kierunkiem polonis- 
ty, Włodzimiarza Kisielewskiego. Słucha- 
łam opowieści o ich „Lekcji — spektaklu 
przygotowanym na podstawie fragmon- 
tów własnych wypracowań i poozji 
współczesnej. | o „Dziadach”, które cztory 
lata tomu zaczęli — traktując to jako coś 
w rodzaju warsztatu aktorskiego — prozen- 
tować publiczności w na pół zrujnowanej 
corkiowce w Smolnikach pod Augusto- 
wom. W ubiegłym roku spoktaki rozrósł 
się, wzbogacił o fragmenty Ill części i toraz 
stanowi bardzo intorosującą całość, Do- 
wiedziałam się też, że grupa teatralna jest 
„centrum ideowym” Międzyszkolnego 
Forum Teatralnego organizującego spot- 
kania z ludźmi teatru, dyskusje, wyprawy 


na intorosująco — nie tylko warszawskie — * 


spoktaklo. („Jest” — napisałam trochę na 
wyrost, bo od grudnia ub.r. działalność 
Forum jest zawieszona. Kiedy znów bę- 
dzie mogło „ruszyć”!?). 

Więc czy ten „omdek” jost na Łazionko- 
wskiej, w samym centrum miasta po- 
trzobny? Czy to jest dom dla wszystkich 
czy dla każdego? Odpowiedzi nasuwają 
się chyba same... 

ANNA MIESZCZANEK 
Fot. J. Łopuszyński 
M. Szymański 


W POLSCE 
MUSI BYĆ 
LEPIEJ... 


Co pawien czós Wojskowa Rada Ocalonia Narodowego spotyka sią z przedsta 
wiclelami różnych środowisk społecznych. Ostatnie, która odbyła sią pod koniec 
czerwca br., miało szczególny charaktar — na spotkanie przybyły roprozentantki 
kobiat polskich — nasze mamy. Wo wszystkich wystąpioniach przewijała się duża 
troska o spokój ojczystogo domu, jego bezpieczeństwo. Szczególnie dużo 
miejsca zająła w dyskusji sprawa wychowania młodego pokolenia i roli rodzir 
nago domu w ważnym procesie edukacji obywatelskiej. Wystąpienia kobiat były 


ylska rodzina w dniu 


;zcz0r6, nie ukrywały trudności na jakie napotyka dziś p 
codziennym. Jadnoczośnie w wystąpieniach kobiety wyrażały poparcie ila 
działalności Wojskowej Rady Ocalenia Narodowogo. Minione półrocze przynia 
;ło odczuwalną poprawą ładu i porządku, zaharnowało rozkład polskiej gospo 


darki, stworzyło realna przesłanki wyjścia z kryzysu 


Gonarał WOJCIECH JARUZELSKI zabierając głos na zakończenie 
powiedział m.in 

„Pragną zapewnić, ża spożytkujamy zgłoszone dzić uwagi. Bądą ono 
w szczególności pomocne w przygotowaniu zbliżającego się IX Plenum KC 
partii na tomat młodzieży.(...) 

Do dzisiejszego spotkania przywiązujomy wielkie znaczenie. Jostoście sza 
nowno obywatolki przedstawiciolkami kobiet różnych pokoleń, zawodów, 
śwlatopoglądów. Wnosicie conny wkład do pomnażania dóbr matorialnych 
kraju, do narodowej kultury, oświaty I naukł 

Conimy obywatelską postawą, a także odwagą tych kobiet, któro w trudnym 
dla kraju momoncie nie opuszczają rąk, nio idq na wownętrzną omigrację, nio 
ulegają niemoralnoj „filozofii przeczokania”. Czas, życie Im przyzna racją. (...) 

Pragną z tego miejsca przekazać wszystkim pojskim matkom wyrazy najwy: 
źszogo szacunku I wdziączności, Czas dzisiejszy nie sprzyja stawianiu pomni 
ków. Alo nadoszła chyba pora, aby wznieść pomnik matki-Polki, Dawno już 
powinien stanąć na naszoj ziemi, aby świadczyć o patriotycznej ofiarności 
polskich matek, O Ich niezapomnianym wkładzie w przetrwanie naszego 
narodu, w Jogo uporczywą, bohaterską walką o wolność i zwykłą, człowieczą 
sprawiedliwość. 

Jost naszym pragnieniom, aby budową tego pomnika zajęli się żołnierze 
naszych sił zbrojnych — pozostający w służbie czynnoj I w rezerwie, żołnierze 
wszystkich roczników, spod wszystkich znaków pułkowych, znad Oki I spod 
Tobruku, partyzanci I bojownicy ruchu oporu, żołnierze wszystkich dawnych 
I obecnych jodnostok Wojska Polskiego.(...) 

Żyjemy w trudnych czasach, pełnych napiąć i niebezpieczeństw. Przyszłości 
Polski nie budujo się na pobożnych życzeniach. Trzeba je uwzględniać we 
wszystkim, co czynimy. Zbyt wiele zapłaciliśmy jako naród za brak roalizmu, za 
skutki wewnętrznogo skłóconia i zewnętrznego osamotnienia, za słabość 
państwa. Nio będziemy powtarzać błądów przeszłości, Polsco dziś pomylić sią 
nie wolno.(...) 

Naszych polskich spraw nie można rozpatrywać w odorwaniu od ich szero- 
kiego międzynarodowego tła, Zbyt wielo jestsił, które pragnęłyby wykorzystać 
sytuacją w Polsco dla swych własnych colów. Mamy jeszcze w pamięci 
niedawno incydenty na ulicach kilku polskich miast. Ich bezpośrednie politycz- 
ne znaczenie było marglnesowe. Nie wolno jednak faktów tych lokcoważyć. 

Jedną rzeczą są niekledy wytłumaczalne ludzkie, zwłaszcza młodzieńcze 
porywy I emocje. Inną jednak — roeżysorowanie zza kulis niebezpiecznego 
spektaklu. Jeśli polski chłopak narusza prawo, znieważo, a następnie sięga po 
kamień z polskiego bruku, aby ugodzić swego rówiośnika w mundurze polskich 
sił porządkowych — to sygnał, że do trudnego dialogu Polaków wtrącił się 
nieproszony, ukryty rozmówca. Te kamienie nie mówią po polsku. Nie ma 
takiego narodowego celu, któromu mogłyby służyć. Na awanturach, na propa- 
gandowym jątrzeniu, na wzywaniu do strajków, na próbach konspiracji mogą 
skorzystać tylko fałszywi prorocy, wrogowie socjalistycznej Polski. Straty zaś 
ponosi cały naród, Przedłuża się wychodzenie z kryzysu, utrzymywanie się 
anormalnej sytuacji. Taka jest prawda I logika obecnej chwili. 

Wielka sztafota polskich pokoleń bierze I dziś swój początek, jak brała go 
zawsze, w rodzinnym domu. Rodzina najpełniej kształtuje osobowość dziecka, 
a potem młodogo człowieka, Wywiera decydujący wpływ na sposób myślenia 
oraz system wartości. Zwłaszcza matkom nasza kultura wyznacza rolę pierw- 
szej nauczyciolki życia, Uczą ojczystego języka i najpierwszych wartości ludz- 
kich — uczciwości, poczucia więzi zbiorowej, szacunku dla pracy, umiłowania 
kraju, Z pracy rodziny I z jej poczucia wspólnoty wyrasta siła i wspólnota całego 
narodu. Szkoła, praca, wojsko, organizacja młodzieżowa rozwijają te moralne 
wartości, przyswojone przez młodogo człowieka w rodzinnym domu. (...) 

Kobiety polskie bezpośrednio, własnym ofiarnym trudem przyczyniają się od 
blisko czterech dziosięcioleci do budowy naszego wspólnego domu — Polski 
Ludowej. Im też przypada rola szczególna w dniach, kiedy trzeba się porozu- 
mieć, wygasić napięcia, ostudzić emocje. Powstało w naszym kraju wiele zła. 
Partia, władza ludowa, my wszyscy chcemy Je raz na zawsze wykarczować, 
wykroślić, iść wytrwale drogą odnowy, rzeczywiście odrodzić kraj. Dobrze 
służą tej sprawie tysiące komitetów odrodzenia narodowego, w których 
aktywnie uczestniczą także kobiety. Ich działalność zasługuje na szczere 
uznanie. (...) 

Matki rodzin, układając domowy budżot, znają uczucie troski i niepokoju, 
kledy z rachunków wypada, że „nie starczy do plorwszego”, Spiętrzyty się na 
naszoj drodze wszystkie dające sią pomyśleć przeciwności: skutki minionych 
błędów, następstwa opozycyjnych, rujnujących życie gospodarcze poczynań, 
amerykańskie roestrykcjo, zła passa w handlu światowym, najtrudniejsza, bo 
wstępna faza reformy gospodarczej, 

Ale przetrwamy I tę próbę. Nie ugniemy sią. Ani przed trudnościami, ani 
przed obcym naciskiem. $4 już plerwsze przesłanki do takiej pewności, W Pol 
sce będzie lopioj, Musi być lepiej. 

Do tego prowadzi jedna i tylko jedna droga: praca, spokój, porozumienie. 
Realizm w myśleniu, pogrzebanie urazów, odrzucenie tych, którzy wzywają do 
waśni I samobójczej wrogości. Innej drogi nie ma, Innej drogi nie będzie. 

Tę prostą, lecz jakże głęboką prawdę potwierdziło równioż dzisiejszo spot- 
kania...” 


Kasia Ballou — kreacja 


JANE FONDY 


Pierwszeństwo w naszym cyklu 
kurtuazyjnie oddajemy damie. Bę- 
dzie to zresztą jedyna kobieta w te- 
gorocznej Letniej Akademii Gwiaz- 
dozbioru. Nie ma co ukrywać, 
w dziedzinie westernu panie nie 
miały wiele do powiedzenia. Nie 
znaczy to oczywiście, by kobiety nie 
znalazły dla siebie miejsca w fil- 
mach z Dzikiego Zachodu. Najpierw 
pojawiła się w nich żona osadnika— 
kobieta dzielnie znosząca trudy tu- 
łaczki, nie obawiająca się żadnej 
pracy, zaradna i odważna. Wystę- 

« powała zawsze jako podpora boha- 
tera, jego lepsza połowa, której mą- 
drości i szlachetności zawdzięczał 
swe zwycięstwa. Szybko wyparł ją 
jednak typ kobiety słabej, często 
samotnej sieroty, której dzielny 
kowboj musiał bronić do upadłego 
przed zakusami złoczyńców. 


* Lata trzydzieste dodały tej boha- 
terce sexapilu. Coraz większy 
wpływ na rozwój filmowych wyda- 
rzeń miały kobiety z saloonu — po- 
zornie upadłe, a w rzeczywistości 
o złotym sercu i wielkiej urodzie. 
Cała męska społeczność westernu 


darzy je wielkim szacunkiem za ich 


kobiecość w świecie brutalnej siły. 


Wynikało to w rzeczywistości nie 
tyle z nadzwyczajnych walorów ko- 
biet Dzikiego Zachodu, ile z faktu, iż 


w Nowym Świocio było ich bardzo 
mało. Im dalej na zachód tym rza- 
dziej można było spotkać istotą płci 
żońskioj. 

Zupołnio innym typom bohatorki 
była Cat Ballou = cowglrl czyli żo- 
ński odpowiednik cowboya. Trzoba 
ją uznać za godną wystąpienia 
w Gwiazdozbiorze z mustangiam — 


usiłowała bowiem zająć w wostor- 


nie miojsco silnego mężczyzny. 

Cat = młoda nauczyciolka, nio 
obawiając sią nawot najgroźniej- 
szych rewolworowców dzojduje 
się na wojście w konflikt z prawem 
(które w konsekwencji ściga ją wy- 
rokiem śmierci), i na własną ręką 
mści się na zabójcach swogo ojca. 
Oczywiście włada bronią i siedzi 
w siodle wspaniale. Jej wdzięk zaś 
i kobiecość połączone z siłą charak- 
teru potrafią poruszyć i zmobilizo- 
wać nawet wykolejonego rewolwe- 
rowca... 

Tę rolę w 1965 r. zagrała znana 
amerykańska aktorka, córka asa 
westernu — Henry'ego Fondy — Ja- 
ne i... nie ustąpiła aktorską spraw- 
nością nawet jemu. 

Dwudziestoośmio — letnia wów- 
czas Jane miała za sobą pięć lat pra- 
cy w filmie i juź zasłuzoną opinię 
aktorki utalentowanej, a nie tylko 
córki sławnego taty. Rola Cat była 
jednak zupełnie odmienna od tych, 
które grywała do tego momentu 
i do dziś zresztą w jej bogatym, 
różnorodnym repertuarze pozosta- 
ła jedyną w swoim rodzaju. Swoją 
bohaterkę, dziewczynę w siodle ob- 
darzyła cechami, które uczyniły 
z niej najsympatyczniejszą spośród 
„wyjętych spod prawa” w historii 


wostornu: zalsto diabolicznym tem- 
poramentom i poczuciem humoru, 
n takżo. powagą zaskakującą 
w wiotkiej, dziowczącej postaci 
mścicialki, 

Nio ona pierwsza zresztą spośród 
kobiot miała mąską, wiodącą rolą 
w wostarnio, a raczej wtym wypad- 
ku w wostornowoj balladzie. Utoro- 
wały jej drogą bohaterki końskich 
oper z drugiej połowy lat trzydzios- 
tych. Niektóre z nich, jak na przy” 
kład Dorothy Page („Śpiawająca 
cowgjirl'”) były tak znakomite, że na- 
wot dystansowały jakością swej gry 
mężczyzn. Jadnak tych ostatnich 
publiczność westernowa zawsze 
darzyła i chyba póki western będzie 
istniał - będzie darzyć większą przy- 
chylnością. 

Aby temat kobiety w westernie 
w sensie najogólniejszym wyczer- 
pać, trzeba wspomnieć jeszcze 
o jednym typie ich ról w filmach 
z Dzikiego Zachodu. To również pe- 
wien powtarzający się schemat. Od 
czasu do czasu na ekranie pojawia 
się kobieta samotna, ale nie poszu- 
kuje ona silnego, męskiego ramie- 
nia na którym mogłaby się oprzeć. 
Niekoniecznie jest piękna, ale silna 
i samodzielna. Rządzi mężczyznami 
ze swego otoczenia np. z własnego 
rancho, daje im zarobić, a niejedno- 
krotnie ratuje im życie. Przez tę sa- 
modzielność traci jednak kobie- 
COŚĆ... 

Co kobiety dały westernowi? Mi- 
mo że grają zwykle drugie skrzypce 
im właśnie w dużej mierze western 
zawdzięcza ogromne wzbogacenie 
warstwy psychologicznej. (eb) 
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Sprawa, o której dzisiaj chcę napisać, to 
nie żaden przebój mody, ale po prostu — 
ciekawostka. Sympatyczna zresztą, przy- 
najmniej w moim przekonaniu. Polega 
ona na tym, że komponuje się strój (cały, 
od stóp do głowy) złożony z rzeczy róż- 
nych, ale w jednym kolorze. No, nie do- 
słownie w jednym, bo wtedy, to by tylko 
same gładkie ciuchy w grę wchodziły, ale 
jeden kolor (zawsze ten sam) jest we 
wszystkich założonych ciuchach dominu- 
jący. Tak jak natych zdjęciach na przykład. 


Dziewczyna, która siedzi na stołku ma 
na sobie: białą bluzeczkę (zwykłą trykoto- 
wą koszulkę zresztą), spódnicę też białą 
ale w drobne kolorowe kropeczki, białe 
skarpetki i białe buty (mokasyny z hafci- 
kiem w kolorach kropeczek na spódnicy). 
Jej strój jest więc oparty na kolorze bia- 
tym. Bo ten jest tu dominujący. Mogłoby 
być zresztą inaczej. Np. spódnica biała, 
a dotego bluzka biała w jakieś drobniutkie 
kwiatuszki. I też byłby to strój biały. 

Dziewczyna, która idzie (a właściwie 
maszeruje, bo krok to taki bardziej zama- 
szysty) upodobała sobie kolor różowo+o- 
sosiowy. Spódnica jest gładka, a bluzka 
z kolei w drobny rzucik. Białe przy niej 
lamówki i biały pasek, to już całkowite 
drobiazgi, wcale nie psujące ogólnego 
kolorytu. 

Oczywiście, skompletowanie takiego 
stroju opartego w całości na jakimś jed- 
nym kolorze, nie jest u nas rzeczą prostą, 
ale wcale nie niemożliwą. Być może nie 
od zaraz, ale przy myśleniu perspektywi- 
cznym... 

| wracam w tym miejscu do sprawy 
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wcale nie nowej, ale zawsze kłopoty na- 
stręczającej. Dostaję listy i osobiście też 
znam wiele dziewczyn, które mają szafy 
pełne ciuchów, a ubrać się nie mają na 
dobrą sprawę w co. I naprawdę nie mają, 
bo choć rzeczy posiadają dużo, to jedna 
do drugiej nie pasuje. Radzę takim dziew- 
czynom zawsze, żeby przestały sobie ob- 
łędnie sprawiać wszystko to, co się spo- 
doba, ale zastanowiły się najpierw, a po- 
tem zdecydowały na 2-3 swoje ulubione 
kolory. I następnie, żeby sprawiając sobie 
cokolwiek do ubrania konsekwentnie 
trzymały się tych wybranych kolorów. Ale 
naprawdę konsekwentnie, bez żadnych 
wyjątków! Po pewnym czasie okaże się, 
że wszystko zaczyna grać, że tę samą 
bluzkę można założyć do różnych spódnic 
(a nie tylko do jednej), że można na to 
narzucić którykolwiek (a nie tylko jeden, 
albo... żaden) z posiadanych sweterków 
itd. itd. Wtedy ubranie się w sposób pre- 
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* zentowany dzisiaj na zdjęciach też żadne- 


go kłopotu nastręczać nie będzie. 


Ja wiem, że taki reżim kolorystyczny, to 
ogromnie trudna sprawa, bo człowiekowi 
podoba się i to, i to, i tamto też. Ale 
z drugiej strony, jest to jedyna metoda na 
skompletowanie garderoby, która składa- 
jąc się w sumie z niewielkiej ilości sztuk, 
pozwala na ubieranie się w wielu różnych 
wersjach. Jeśli posiadane rzeczy wzajem- 
nie do siebie pasują + jestto możliwe, jeśli 
jedna rzecz jest „od sasa' a druga „do 
lasa'" — można mieć tych rzeczy pełną 
szafę i nie mieć się w co ubrać. Naprawdę! 
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Wybuch gwiazdy Supernowej, w wyni- 
ku której powstało Słońce, zwykło się na- 
zywać pierwszą katastrofą kosmiczną. 
Obecnie niektórzy uczeni przewidują, że 
naszemu układowi słonecznemu grozi in- 
na katastrofa. Początkiem jej będzie wej- 
ście Słońca w chmurę pyłu kosmicznego 
i w konsekwencji nowe, wielkie zlodowa- 
cenie. 

Pewne symptomy wskazują na to, że 
dla Ziemi nadchodzi nowy okres chłodu, 
prowadzący do powszechnego zlodowa- 
cenia. Od dłuższego czasu średnia tempe- 
ratura obniża się. Lodowce, które cofnęły 
się lub zniknęły między 1870 a 1950 r. 
znowu narastają. Jedną z możliwych 
przyczyn tego ochłodzenia jest przecho- 
dzenie systemu słonecznego przez chmu- 
rę całkowicie niewidocznych dla naszego 
oka pyłów międzygwiezdnych. To przy- 
pomina nam, że kosmos kryje jeszcze 
wiele tajemnic. 

Przyczyną ewentualnych katastrof mo- 
gą być: . 

— upadek meteorytów, co zwykle trwa 

kilka sekund, 

- protuberancje słoneczne, trwające 

kilka godzin, 

— eksplozje gwiazd Nowej lub Super- 

nowej, liczone w dniach, 

— działanie pyłów międzygwiezdnych, 

trwające wiele tysięcy lat. 

Ten ostatni przypadek jest najbardziej 
prawdopodobny i zdarzył się przypusz- 
czalnie wiele razy, podczas gdy śladów 
pozostałych wymienionych katastrof nie 
można się dopatrzyć. 

Ocena wielkości i czasu trwania tych 
zjawisk przekracza często naszą wyobraż- 
nię, gdyż należy je odnieść do wymiarów 
wszechświata. W celu zobrazowania skali 
tego zjawiska i jego ogromu w wymiarach 
kosmicznych trzeba przypomnieć kilka 
liczb charakteryzujących zjawiska kosmi- 
czne. Galaktyka istnieje ok. 10-12 mld lat; 
Słońce ukształtowało się przed 5 mld lat 
z mas pyłowych jako następstwo eksploz- 
ji Supernowej, Ziemia powstała zkoncen- 
tracji pyłów słonecznych przed 4,6 mld 
lat; zestalenie się skorupy ziemskiej miało 
miejsce ok. 3,8 mld lat temu; życie na 
Ziemi powstało prawdopodobnie 3do 3,4 
mld lat temu. 


Przykłady te dają wyobrażenie o skali 
czasu kosmicznego, na której dałoby się 
wyznaczyć okresy występowania możli- 
wych katastrof. W ciągu tak długiego cza- 
su system słoneczny musiał znajdować 
się w warunkach fizycznych odmiennych 
od znanych nam. Różnice mogły dotyczyć 
przede wszystkim ciśnienia i składu at- 
mosfery, średnie temperatury wahały się 
między 10” a 30%C. Musiało istnieć rów- 
nież promieniowanie słoneczne, dostar- 
czające potrzebnej energii, ale bez pro- 
mieniowania jonizującego. Gdyby bo- 
wiem deszcz cząstek jonizujących i pro- 
mieniowanie gamma dotarły aż do pozio- 


CZY KOLEJNA 
KATASTROFA 
- KOSMICZNA? 


mu morza, zniknęłoby wszelkie życie 
zwierzęce i roślinne na powierzchni globu 
i w głębinach morskich. Przeżyłyby jedy- 
nie owady i to przez krótki czas, gdyż 
wyginęłyby i tak z braku pożywienia, Źró- 
dłem takiego promieniowania może być 
wybuch gwiazdy Supernowej w rejonie 
powstawania systemu słonecznego. 

Gwiazda Supernowa tna masę 2- lub 
3-krotnie większą od masy Słońca. Zacho- 
dzące na niej reakcje termojądrowe mogą 
spowodować gwałtowną implozję części 
centralnej, która ginie, wyzwalając w cią- 
gu kilku sokund energię równą energii 
wydzielonej przez Słońce w ciągu 100 000 
lat. W czasie eksplozji trwającej kilka dni 
wyzwala się silne promieniowanie gam- 
ma oraz światło o ogromnym natężeniu. 
Energia promieniowania tych kilkudnio- 
wych procesów jądrowych jest równa 
energii wszystkich gwiazd wchodzących 
w skład Galaktyki. 

Promieniowanie emitowane przez 
gwiazdę Supernową jest tak wielkie, że 
wszystkie gwiazdy i ich planety znajdują- 
ce się w odległości 100 lat świetlnych 
otrzymują śmiertelną dawkę promieni jo- 
nizujących. Obiekty znajdujące się nato- 
miast w odległości 1000 lat świetlnych 
otrzymują dawkę promieniowania równą 
500—1000 radów, która jest już śmiertelna. 

Wokół Słońca, w odległości ok. 1000 lat 
świetlnych, istnieją dziesiątki tysięcy 
gwiazd w stanie ewolucji. Dlaczego zatem 
nie miałaby powstać od czasu do czasu 
gwiazda Supernowa? Jest to jednak zja- 
wisko niezmiernie rzadkie. Większy opad 
promieniowania, który byłby zdolny do 
unicestwienia życia na Ziemi, tzn. pocho- 
dzący od gwiazdy Supernowej eksplodu- 
jącej w odległości 100 lat świetlnych od 
nas, zdarza się nie częściej niż 1 raz na 2 
mld lat. Dzięki temu już ok. 3 mld lat 
istnieje na Ziemi życie. 

Bardziej prawdopodobna, bo występu- 
jąca z częstotliwością raz na kilkaset milio- 
nów lat, jest możliwość słabego napro- 
mieniowania Ziemi, nie niszczącego ży- 
cia, ale wpływającego negatywnie na je- 
go rozwój. To zjawisko było prawdopo- 
dobnie przyczyną gwałtownego wyginię- 
cia przed ok. 140 mln lat dinozaurów, 
którym zabrakło pożywienia wyniszczo- 
nego promieniowaniem. Promieniowa- 
nie może pochodzić również ze środka 
Galaktyki, w którym gwiazdy znajdują się 
5-6-krotnie bliżej niż w rejonie zewnętrz- 
nym, w którym jest Ziemia. 

Przypuszcza się, że każda galaktyka — 
także i nasza — ma wokół jądra strefę 
centralną o promieniu 10-20 tys. lat świe- 
tlnych, w której życie nie jest możliwe 
z powodu promieni zabijających swą nad- 
mierną częstotliwością wszelkie przejawy 
życia. Jedynie w obszarach peryferyj- 
nych, w odległości powyżej 30 tys. lat 
świetlnych, mogłoby uchronić się życie 
od wybuchów pochodzących z centrum 
Galaktyki. Ten nowy pogląd należy brać 


Marek Koniec przedstawia dziś 
mogą spotkać nasz system słoneczny, a więc i naszą Ziemię. 
Oczywiście nie są to wszystkie nieszczęścia, niektórzy pesymiści 
wyliczają ich ponad dwadziościa. Wszystkie one mają jednak 
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| wspólną cechę — zapowiadają katastrofy w dość odległej przy- 
szłości, a więc na dobrą sprawą można się nimi dziś nie przejmo- 
wać, | taką postawą optymistyczną proponują również Wam. 
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Niektórzy mylą parsek z rokiem świat! 
nym. Otóż jest to zupełnie coś innego. 
Parsek (ps lub pc) jest to jednostka dłu- 
gości używana w astronomii. Jednakże 
częściej używa się terminu rok świetlny. 
Parsek = 206 265 jednostek astronomicz- 
nych (j.a. to średnia odległość Ziemi od 
Słońca) = 3,0857: 10'* m (zastrzegam się, 
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że ta ostatnia definicja mogła sią zmienić 
nieznacznie w cyfrach po przecinku). Jed 
nostkami pochodnymi parseka są: kilo 
parsek (kps) i megaparsek (Mps). Odle- 
głość jednego parseka światło przobioga 
w ciągu 3,26 lat. Natomiast rok świetlny 
jest to również jednostka długości używa 
na w astronomii. Światło przebiega tę 


WZI 


odległość w ciągu jednego roku. A zatem 

1 r6=9,6-10% m= 0,307 ps. Wiado- 

mości zaczorpnąłom z książki „Kopernik 

astronomia astronautyka” pod redakcją 
W. Zonna 

Paweł Sobotko 

10-400 Olsztyn 

ul. Pana Tadeusza 11 m. 36 


Nasze Słońce wydaje się być gwiazdą spokojną, ustabilizowaną, i tak jest rzeczywiście. Ale stabilizacja ta 
jest względna. Ten gigantyczny słoneczny kocioł wrze nieustannie, co widoczne jest w czasie całkowi- 
tych zaćmień (na zdjęciu). Protuberancje to gigantyczne gejzery wytryskujące z powierzchni Słońca na 


setki tysięcy kilometrów 
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pod uwagę we wszystkich rozważaniach 
dotyczących liczby planet, na których 
możliwe jest życie. 

Jako następną możliwą do pomyślenia 
katastrofę, można wyobrazić sobie pro- 
mieniowanie z bardzo bliskiej gwiazdy, 
np. ze Słońca, które wydaje się niegroźne. 
Czy olbrzymie protuberancje nie mogłyby 
wysłać bardzo silnego potoku naelektry- 
zowanych cząstek (protonów, elektro- 
nów) oraz promieni Xi gamma? Skutkiem 
podobnego bombardowania byłoby zni- 
szczenie ochronnej warstwy ozonu, osła- 
niającej przed promieniami ultrafioleto- 
wymi. 

Można wyobrazić sobie jeszcze innego 
rodzaju katastrofę kosmiczną: wejście 
systemu słonecznego w chmurę pyłu 
międzygwiezdnego, prowadzące do zlo- 
dowacenia. Z drugiej jednak strony, jeśli 


będzie to chmura o dużej gęstości, Słońce 
zbierając napotkaną materię w ciągu dzie- 
siątków tysięcy lat zwiększy swoją masę, 
co skończy się zmianami cykli termoją- 
drowych. W związku z tym zwiększy się 
promieniowanie, co z kolei może spowo- 
dować wzrost temperatury. Będzie on 
prawdopodobnie większy niż oziębienie 
wynikające z przesłony pyłowej. Wszyst- 
ko będzie zależeć od gęstości i zasięgu tej 
chmury w kosmosie. 

Ze wszystkich możliwych katastrof kos- 
micznych wystąpienie tej ostatniej jest 
najbardziej prawdopodobne w ciągu naj- 
bliższego miliona lat. Pyły międzygwiezd- 
ne znajdują się wszędzie. Nasze Słońce 
zmierza obecnie z prędkością 20 km/s 
w kierunku masy pyłu o gęstości 1000 
atomów/em'”. Osiągnie ono tę chmurę 
w ciągu 5000 lat, co z astronomicznego 


punktu widzenia jest okresem krótkim. 
Bardziej rozrzedzone krańce tej chmury 
mogłyby wejść do systemu słonecznego 
już za 4 lub 5 wieków. Istnieje nawet 
opinia, że system słoneczny już wszedł 
w krańce tej chmury, o czym świadczy 
lekkie obniżenie średniej temperatury. 
Zdecydowana większość specjalistów 
spodziewa się jednak tego dopiero w dal- 
szej przyszłości. 

Na podstawie dokonanych dotychczas 
obserwacji można wnosić, że nasz układ 
słoneczny musiał przejść już w czasie 
swego istnienia przez ponad setkę chmur, 
z których trzecia część miała gęstość 
chmury, do której obecnie się zbliżamy. 


Marek Koniec 
ul. St. Karasia 8/9 
28-200 Staszów 
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nu o kształcie jajka. Małego jajka. Może gołębiego. Chłopiec 

trzymał go w stulonej dłoni, ostrożnie i ciągle blisko kieszeni, 
jakby dbając o to, by mógł go schować w ułamku sekundy. 
I dlatego ciągle jeszcze siedzieli nisko pochyleni, Rybakowi 
drętwiały nogi. Wygodniej byłoby kucnąć, ale nie chciałby, 
żeby ktokolwiek kiedykolwiek widział, jak kuca. To był bursz- 
tyn, a raczej to mógłby być bursztyn: jajo miało ciemną barwę 
i wydawało się półprzezroczyste, jak leśny miód. 

— Nie — szepnął Rybak. — Nigdy czegoś takiego nie wi- 
działem. 

— Więc nie zetknąłeś się — powiedział chłopiec. — No właś- 
nie. To jest talizman. 

— Wiem — szepnął Rybak. 

— Weź go. 

— Ja? — zdumiał się. A 

— Weź — powiedział chłopiec. — Ojciec mówił, że ci się nie 
udało. On ci pomoże. 

Rybak powoli potrząsnął głową. Wierzył chłopcu i to go 
zdumiało. Ale nie mógł przyjąć podarku. Przez chwilę nie 
wiedział dlaczego. 

— Jeśli to wezmę — wyjaśnił wreszcie chłopcu, gdy tylko 
sam zrozumiał — to nigdy nie będę mógł powiedzieć, że 


odpowiadam za to, co zrobiłem w życiu. | że zasłużyłem na 
nagrody. Jeśli bęc A 

Chłopiec i Ą 

- To twoje ostatnie słowo? 


— Tak. Przepraszam. 

— Ona też przepraszała. Pielęgniarka. Mówiła, że nie jest 
dość dobra. 

Zastanawiał się przez chwilę. 

— Powinieneś to wziąć — powiedział wreszcie. — Będziesz 
żałował. 

— Nie. Ale może... Może już mi to pomogło. Chyba coś 
zrobię ze sobą. A nie wierzyłem, że zdobędę się na działanie. 

— To jak ja — ucieszył się chłopiec. — Coś patrzy na mnie. Na 
ciebie też? 

Rybak z powagą skinął głową. 

— No więc trzeba, żebyś to komuś przekazał — zdecydował 
chłopiec. 

— Komu? 

— Och, nie wiem — wzruszył ramionami. Rybak nie miał 
pojęcia, jak mu się to udało w tej pozycji, jaką przybrał. — Ja po 
prostu... Sam bym to zrobił, ale widzisz, nie wypuszczą mnie 
stąd, a potem przyjedzie babcia i mnie to już przecież niepo- 
trzebne. Rozumiesz? Muszę to oddać. 

Chłopiec umilkł ze zniechęcenia, jakby nagle stracił zaufanie 
do Rybaka i zastanawiał się, czy w ogóle warto rozmawiać. 
Rybak widział teraz jego twarz: chłopiec skrzywił się z wyraź- 
nym zawodem, omiótł Rybaka krótkim spojrzeniem, jeszcze 
bardziej się skrzywił i pokręcił głową, może namyślał się, jak 
Rybaka najszybciej odesłać, a potem jednak postanowił, że 


musi go wykorzystać, choć Rybak zupełnie nie nadaje się do 
wykonywania poważnych zadań. 

— No nic — szepnął wreszcie. — Trzeba ryzykować. Słuchaj. 
Znajdziesz kogoś w moim wieku. Wiesz. Nie zanadto dorosłe- 
go. Może dorośli muszą wszystko sami. Może macie rację. 
I lepiej, żeby to była dziewczynka. Dziewczynki są bardziej 
wrażliwe. Tak myślę. Dasz jej... 

Urwał i przymknął oczy, jakby nasłuchiwał. Rybak zerwał 
się i także słuchał, ale nikt nie nadchodził i korytarz nadal był 
pusty. Teraz bał się, że ktoś im przeszkodzi. Nie rozumiał sam 
siebie, ale przeniknęło go przeczucie, że chłopiec ma coś 
ważnego do powiedzenia i że on, Rybak, coś ważnego będzie 
musiał zrobić. | zrobi to, bo tylko dzięki chłopcu powiedział 
dziewczynie, że nie chce się z nią widzieć i nareszcie wszystko 
jest jasne, chociaż dość smutne. 

Chłopiec mruknął coś cicho, potem potrząsnął głową. 

— Nie — powiedział — ty jednak nie dasz sobie rady. Od razu 
wiedziałem. Ale ja przecież tu nikogo innego nie znam. Twoja 

mama? 


— Jest chora. Nie wychodzi z domu. Ale mogę się jej | 


poradzić, jeśli uważasz, że nie dam sobie rady. 

Rybak pragnął, by chłopiec zrozumiał, że zaraz się obrazi, 
ale w jego głosie pojawiła się tylko wilgotna chrypka. Od- 
chrząknął. — Ja... postanowiłem... Cdn. 
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pasa, a bordowy szlafrok, którym się okrył, ułożył się 

na ziemi wokół jego nóg niczym obszerna, dostojna 
szata. Chłopiec miał zielone oczy, Rybak nigdy nio widział tak 
Intensywnej zieleni, I bardzo jasne włosy, długie jak u dziew- 
czynki. Te włosy spadały mu na czoło I spod ich bieli błyskała 
zieleń oczu. 

— Nie musiałoś być aż tak wyraźny — powiedział chłopiec 
lustrując okulary I beret Rybaka. - Bądź co bądź jest upał 
i człowiek nawet w najbardziej zwyczajnym berecie też by się 
rzucał w oczy. Nigdy nie należy przesadzać w tych sprawach - 
ciągnął, kiedy Rybak zdejmował i utykał w kieszeniach okulary 
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I fioletowy borot z pomponem. = Gdybyś się przyznał, żo nio 
masz brody, to ona by cię poznała. Pielęgniarka — dodał 
szybko, jakby z obawą, że Rybak zada jakioś głupie pytanio. 
— Nie wszyscy mają brody — powiedział Rybak, 


Chłopiec wzruszył ramionami, rozejrzał sią, wskazał stojącą 
w pobliżu brązową ławkę I podwijając szlafrok wspiął się na 
nią, a potem usiadł. 


— Ja myślałom, że ją masz. Ojcioc mówił, że jostoń nad wiok 
poważny. Broda, szczególnie duża, dodaje młodej twarzy 
powagi. Z tego wniosok — zakończył chłopiec z niewzruszoną 
logiką — że powinieneś mieć brodą, Wszyscy noszą brody, 
więc po brodzie siostra Ewa nie mogłaby cią poznać. Trzeba 
było powiedzieć — wostchnął I leciutko wzruszył ramionami — 
że nie masz I dzięki tomu się wyróżniasz. Czy to jest jasne, co ja 
mówie? — spytał, badając nieufnie minę Rybaka. 


— Chyba tak — wyjąkał Rybak. 

— No to dobrze. Najważniejszo, żeśmy się spotkali. 

— Jak się nazywał twój ojciec? — wtrącił Rybak, bo wydawa- 
ło mu się, że chłopiec szykuje sią do tłumaczenia mu jonzcze 
innych rzeczy. 

Chłopiec potrząsnął głową. 

— Nie musisz wiedzieć. W ogóle nie musisz mnie nazywać. 
Dla ciebie po prostu jestem pierwszym, który to ma. 

— Co? 
Chłopiec rozejrzał się ostrożnie, Szeroki, biegnący na prze- 
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MAMO, Józek ugryzł mnie w ucho!!! 


Jak możesz, Józiu 
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Nie wierz mu, mamo! Sam się ugryzł a tera 
zwala na mnie! 


NA ULICY TRAFILI na siebie dwaj 
znajomi. 

Jutro musimy się spotkać! - mówi jeden 
Świetnie, a gdzie? 
Wszystko mi jedno! 
A o której? 
0 której ci wygodniej 


To fajno, jesteśmy umówieni! 


Rozwiązanie zagadki litorackiej: „Bal 
lada o samotnej pompie”, 
przez Konstantogo lidofonsa Gałczyń 
sklogo. 


opisanej 


strzał budynku, korytarz był pusty, Tylko z dołu dochodziły 
niewyraźne dźwięki. 

= Chodzi o to, że mam coń dla ciobio. 

Nogami nie sięgał do podłogi I teraz, klady machnął jedną 
z nich, by podkroślić awo słowa, jakby gostykulacja rąk nio 
wystarczała, przydoptany kapoć poruszył się gwałtownie. 
Chłopioc pochylił się, poprawił go, a potem, nie podnosząc 
głowy, powiedział bardzo cicho, tak cicho, że Rybak musiał 
zgląć się w pół i dotykając brodą swolch kolan raczej domyślać 
sią niż słyszoć, co mówił chłopiec. 

— Zdaje sią — szeptał chłopiec = że mamy mało czasu. Te 
zakłócenia w telefonie. Czy to cl coś mówi? jakby coś prze- 
szkadzało mi w oddaniu. No przecież — jego oczy zotknęły nię 
ze wzroklom Rybaka = parą razy do mnie wracał, Chociaż 
cholałom oddać. Coś przeszkadza. 

Dopiero teraz Rybak zrozumiał, dlaczego chłopiac pochyla 
się tak nisko. Szukał czegoś w kloszeni azlatroka znajdującej 
sią niemal na ziemi. I toraz wyciągnął z kleszoni dłoń, w której 
zaciskał amulot. 

Rybak od razu wiodział, że to jest amulet, choć nie umiałby 
powiedzieć, jak się domyślk. Nigdy nie widział żadnogo amu- 
lotu I nigdy sl ami nio interesował. Jego spocjalnością 
naukową nie były amulety tylko woda l inno mokre rzeczy, Ala 
wiedział, żo to amulet. Amulet wyglądał jak kawałek burazty: 


Dokończenie na str. 7 


